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Rządy i  organizacje międzyna-
rodowe wprowadzają kolejne 
regulacje promujące elektryfi-
kację pojazdów zarówno w sek-
torze prywatnym, jak i publicz-
nym. Za ambitnymi planami 
stoją jednak liczne wyzwania 
techniczne, ekonomiczne i  in-
frastrukturalne, szczególnie wi-
doczne w  transporcie ciężkim 
i specjalistycznym.
Obecny rozwój elektromobilności 
w transporcie drogowym jest w du-
żej mierze efektem presji regulacyj-
nej, a nie naturalnej ewolucji tech-
nologicznej pojazdów ciężarowych. 
W  wielu przypadkach zapotrzebo-
wanie na elektryczne, niezawodne 
pojazdy specjalne jest wymuszone 
przepisami, a  nie faktycznymi po-
trzebami branży. Największym 

ograniczeniem pozostaje masa 
baterii, która znacząco zmniejsza 
ładowność pojazdu. W  logistyce 
oraz transporcie specjalistycznym 
kluczowe jest zachowanie jak naj-
większej efektywności przewozowej 
i operacyjnej, dlatego każdy dodat-
kowy kilogram ma realne znaczenie.
Producenci pojazdów specjalistycz-
nych od lat minimalizują wagę 
osprzętu, aby zapewnić maksymal-
ną ładowność. Pojazdy wykorzysty-
wane przez wojsko, straż pożarną 
czy branżę budowlaną są już obcią-
żone dodatkowymi urządzeniami, 
takimi jak żurawie HDS, podnośni-
ki koszowe czy urządzenia hakowe. 
Dodanie ciężkich baterii dodatko-
wo ogranicza ich funkcjonalność 
oraz zdolność realizacji kluczowych 
zadań w terenie.

Wpływ regulacji na rynek 
pojazdów elektrycznych
Jednym z  najważniejszych proble-
mów w  transporcie lekkim (do 3,5 
tony) była utrata ładowności wyni-
kająca z masy akumulatorów – po-
jazdy traciły nawet około 30  proc. 
możliwości załadunku, co wymu-
szało większą liczbę kursów. Aby 

temu przeciwdziałać, wprowadzo-
no przepis zezwalający na prowa-
dzenie elektrycznych pojazdów do 
4,25 tony posiadaczom prawa jazdy 
kategorii B. To kolejny przykład sy-
tuacji, w której regulacje zmieniają 
rynek, zamiast odpowiadać na jego 
naturalne potrzeby.
W  przypadku pojazdów specja-
listycznych kluczowe znaczenie 
ma również zasilanie układów 
hydraulicznych obsługujących żu-
rawie HDS, podnośniki koszowe 
czy wyciągarki. Obecnie są one 
napędzane silnikiem spalinowym 
poprzez skrzynię biegów, co za-
pewnia odpowiednią moc i  bez-
pieczeństwo operacyjne. Przejście 
na napęd w pełni elektryczny ro-
dzi pytania o  możliwość dostar-
czenia wystarczającej ilości ener-
gii dla tych urządzeń, zwłaszcza 
w warunkach terenowych.

Wady elektryfikacji 
transportu ciężkiego
Największym wyzwaniem pozo-
staje infrastruktura ładowania. 
Trudno wyobrazić sobie parking 
przy autostradzie, na którym jed-
nocześnie ładowałoby się 40–60 
ciężarówek. Dodatkowo czas ła-
dowania w  porównaniu z  tanko-
waniem paliwa jest znaczącym 
ograniczeniem dla efektywności 
logistycznej i operacyjnej.

Alternatywne rozwiązania 
dla elektromobilności
Elektryfikacja transportu miej-
skiego – trolejbusy, pojazdy prze-
mysłowe czy floty działające na 
krótkich dystansach –  może być 
skuteczna. Jednak w  transporcie 
długodystansowym oraz w pojaz-
dach specjalistycznych bardziej 
obiecujące wydają się technologie 
wodorowe. Hybrydowe układy 
napędowe, w  których silnik spa-
linowy napędza prądnicę ładującą 
akumulatory lub pompę hydrau-
liczną, mogą zapewnić bezpieczną 
i nieprzerwaną pracę urządzeń na 
pojazdach specjalistycznych.
Elektromobilność jest przyszło-
ścią transportu indywidualne-
go, ale jej powszechna adaptacja 
w sektorze ciężarowym i specjali-
stycznym pozostaje wyzwaniem. 
Ciężar baterii, ograniczony za-
sięg, długi czas ładowania i  brak 
odpowiedniej infrastruktury to 
kluczowe bariery, które sprawia-
ją, że pełna elektryfikacja tego 
segmentu może być niemożliwa. 
Technologie wodorowe oraz roz-
wiązania hybrydowe mogą okazać 
się bardziej efektywne, bezpieczne 
i praktyczne w eksploatacji.
Obecne zmiany na rynku wynika-
ją głównie z regulacji, a nie z re-
alnych potrzeb użytkowników. 
O ile w segmencie pojazdów oso-

bowych czy miejskiego transpor-
tu publicznego elektromobilność 
ma uzasadnienie, o  tyle w  trans-
porcie ciężarowym i specjalistycz-
nym przyszłość najprawdopodob-
niej będzie należeć do rozwiązań 
hybrydowych oraz technologii 
wodorowych. 
Fale upałów i spadek poziomu wód 
w rzekach coraz częściej zmuszają 
do ograniczania mocy lub wstrzy-
mywania pracy elektrowni jądro-
wych, co pokazały niedawne incy-
denty na Węgrzech i w Rumunii. 
Sytuacja ta dobitnie ilustruje, jak 
krucha potrafi być stabilność do-
staw energii elektrycznej. Gdyby 
w  takich warunkach cała branża 
transportowa opierała się wyłącz-
nie na elektromobilności, brak 
prądu w  sieci błyskawicznie spa-
raliżowałby możliwości ładowania 
floty. Z perspektywy ciągłości do-
staw towarów pierwszej potrzeby 
czy funkcjonowania modelu Just-
-in-Time (JIT) – w którym maga-
zynowanie zastąpiono dostawami 
dokładnie na czas – nawet kilku-
dniowy zastój w  logistyce drogo-
wej grozi paraliżem całej gospo-
darki. Właśnie dlatego dyskusja 
o  tempie transformacji napędo-
wej musi uwzględniać rolę, jaką 
w  zapewnieniu bezpieczeństwa 
ciągłości dostaw wciąż odgrywają 
sprawdzone pojazdy spalinowe.

Floty elektryczne – bariery i praktyczne 
doświadczenia  
Elektromobilność staje się jednym z kluczowych tema-
tów w kontekście zrównoważonego transportu oraz 
działań na rzecz ograniczenia zmian klimatu. 
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Cyfryzacja przestała być dla pol-
skich firm kwestią wyboru. Coraz 
częściej stanowi warunek sprawnej 
obsługi klientów, terminowego 
regulowania zobowiązań i  prawi-
dłowego rozliczania podatków. 
Nie oznacza to jednak, że każda 
aplikacja przynosi korzyści. O war-
tości technologii decyduje przede 
wszystkim to, czy oszczędza czas, 
ogranicza ryzyko błędów i rozwią-
zuje konkretny problem.

KSeF przyspiesza cyfrową zmianę
Jednym z  najważniejszych im-
pulsów do transformacji przed-
siębiorstw jest Krajowy System 
e-Faktur. KSeF zmienił fakturę 
z  tradycyjnego dokumentu w plik 
przekazywany za pośrednictwem 
centralnego systemu. Dla firm 
oznaczało to konieczność dosto-
sowania sposobu wystawiania 
i  odbierania faktur, zmianę obie-
gu dokumentów oraz nowe zasady 
współpracy z księgowością.
KSeF może być problemem dla 
przedsiębiorców zagrożonych wy-
kluczeniem cyfrowym. Właściciele 
firm, którzy przez lata wystawiali 
faktury na papierowych drukach 
lub w arkuszu kalkulacyjnym, mu-
szą nauczyć się nowych procedur. 
Trudności mogą wynikać z  braku 
kompetencji, obawy przed po-
pełnieniem błędu lub niechęci do 
zmiany dotychczasowych nawy-
ków. Ta grupa potrzebuje prostych 
narzędzi i większego wsparcia.

KSeF może usprawnić 
codzienną pracę
Prawidłowo wdrożony KSeF może 
jednak przynieść przedsiębiorcom 
wymierne korzyści. Ustruktury-
zowany format ogranicza ręczne 
przepisywanie danych, a  tym sa-
mym ryzyko pomyłek. Dokumenty 
szybciej trafiają do księgowości, 
a  informacje o  sprzedaży, kosz-
tach i płatnościach stają się łatwiej 
dostępne. Korzyścią nie jest więc 
sama cyfrowa faktura, ale uprosz-
czenie związanego z nią procesu.
KSeF może też ułatwić kontrolo-

wanie należności. Jeśli dane z  fak-
tur są powiązane z rachunkiem fir-
mowym lub systemem księgowym, 
przedsiębiorca szybciej sprawdzi, 
które płatności zostały uregulowa-
ne. Aktualne informacje o  prze-
pływach pieniężnych pomagają 
wcześniej reagować na problemy 
z płynnością.

Cyfryzacja nie musi oznaczać 
dodatkowych kosztów
Przygotowanie do KSeF nie za-
wsze wymaga zakupu oddzielnego 
programu. Odpowiednie funkcje 
mogą być dostępne w bankowości 
elektronicznej, używanym opro-
gramowaniu księgowym albo apli-
kacji publicznej.
W  bankowości elektronicznej dla 
firm można znaleźć narzędzia po-

zwalające bezpłatnie wystawiać 
faktury, przekazywać je do KSeF 
i  odbierać dokumenty kosztowe. 
Przedsiębiorca może w  jednym 
miejscu wystawić dokument, 
sprawdzić płatność, powiązać ją 
z  przelewem oraz przekazać dane 
księgowości. Dla jednoosobowej 
działalności lub małej firmy takie 
rozwiązanie może być wystarcza-
jące i prostsze od rozbudowanego 
systemu finansowego.

Płatny program nie 
zawsze jest lepszy
Wokół KSeF rozwija się rynek ko-
mercyjnych rozwiązań, których 
dostawcy przekonują, że zakup do-
datkowego programu jest koniecz-
ny. Tymczasem kolejna aplikacja 
będzie jedynie dublować dostępne 
usługi i generować zbędne koszty.
Część takich programów wprowa-
dza limity wystawianych faktur. 
Po ich przekroczeniu trzeba wy-
kupić droższy abonament, dodat-
kowy pakiet lub zapłacić za kolej-
ne dokumenty. Wraz ze wzrostem 
sprzedaży pozornie tanie narzę-
dzie może stawać się coraz droższe.
Płatny system ma uzasadnienie, 
jeśli automatyzuje wiele opera-
cji, współpracuje ze sprzedażą, 
magazynem i  księgowością albo 
obsługuje wieloetapową akcep-
tację dokumentów. Staje się na-

tomiast kosztownym gadżetem, 
gdy wymaga ponownego wpisy-
wania danych, nie integruje się 
z  innymi systemami lub zawiera 
funkcje, z których firma w ogóle 
nie korzysta.

Technologia zwiększa 
produktywność
Korzyści z  cyfryzacji wykraczają 
poza KSeF i podatki. Automatyza-
cja powtarzalnych czynności ogra-
nicza czas poświęcany na wprowa-
dzanie danych, przygotowywanie 
zestawień czy pilnowanie termi-
nów. Pracownicy mogą skoncen-

trować się na obsłudze klientów, 
sprzedaży oraz zadaniach wymaga-
jących specjalistycznej wiedzy.
Technologia, w tym także ta wspo-
magana sztuczną inteligencją, 
ułatwia również rozwój bez pro-
porcjonalnego zwiększania zatrud-
nienia. Ma to jednak miejsce tylko 
wtedy, gdy firma upraszcza proce-
sy, zamiast dodawać nowe etapy 
czy mnożyć kolejne aplikacje.

Dane wspierają lepsze decyzje
Cyfrowe narzędzia zapewnia-
ją szybszy dostęp do informacji 
o  sprzedaży, kosztach i  płatno-
ściach. Dzięki temu przedsiębiorca 
może wcześniej zauważyć spadek 
przychodów, rosnące koszty lub 
ryzyko utraty płynności. Decyzje 
są podejmowane na podstawie ak-
tualnych danych, a  nie wyłącznie 
intuicji lub zestawień przygotowy-
wanych z opóźnieniem.
Automatyzacja nie zwalnia jed-
nak z kontroli. Błędny NIP, staw-
ka VAT lub oznaczenie transakcji 
mogą zostać szybko powielone 
w połączonych systemach. Im bar-
dziej cyfrowa firma, tym ważniej-
sza staje się jakość danych.

Cyfryzacja ułatwia współpracę
Technologia usprawnia wymianę 
informacji między przedsiębiorcą, 
pracownikami, księgowością, ban-
kiem i  kontrahentami. Wspólne 
systemy ograniczają przesyłanie 
wielu wersji dokumentów oraz 
pozwalają pracować niezależnie 
od lokalizacji.
Jeśli księgowy otrzymuje upo-
rządkowane dane bez ich ręcz-
nego przepisywania, może szyb-
ciej wykrywać nieprawidłowości 
i  lepiej wspierać przedsiębiorcę. 
Łatwiejszy dostęp wymaga jed-
nak odpowiedniego zarządzania 
uprawnieniami oraz dbałości o cy-
berbezpieczeństwo.
Technologia staje się motorem 
wzrostu wtedy, gdy zwiększa pro-
duktywność, dostarcza danych 
potrzebnych do podejmowania 
lepszych decyzji i  ułatwia współ-
pracę. Także KSeF może być im-
pulsem do takiej zmiany, ale tylko 
pod warunkiem, że przedsiębiorcy 
nie potraktują cyfryzacji jako wy-
ścigu po kolejne płatne aplikacje. 
O  sukcesie nie zdecyduje liczba 
używanych systemów, lecz to, czy 
wprowadzają one prostszy, tańszy 
i bardziej uporządkowany sposób 
prowadzenia firmy.

JULIA GAŁKOWSKA-NGUYEN
specjalista ds. księgowości, 

CashDirector 

Technologie jako motor wzrostu  
– jak cyfryzacja zmienia polski biznes
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Specyficzne potrzeby
Szczególnie dziś, w  świecie  złożo-
nych powiązań kapitałowych i na-
pięć geopolitycznych, firmy potrze-
bują realnej oceny kontrahentów. 
Analiza samych sprawozdań finan-
sowych czy odpisów z rejestrów po-
winno być jedynie wstępem do rze-
telnej oceny ryzyka biznesowego. 
Doświadczenia ostatnich lat poka-
zują, że ekspozycja na ryzyko może 
pojawić się w  mniej oczywistych 
obszarach, co skłania firmy do się-
gania po OSINT (Open Source 
Intelligence), czyli zaawansowaną 
analizę danych z otwartych źródeł. 
Rosnące znaczenie OSINT po-
twierdzają informacje z rynku. Po-
licyjna agencja UE Europol wska-
zuje, że analiza danych z otwartych 
źródeł odgrywa coraz większą rolę 

w  identyfikowaniu cyberataków, 
oszustw internetowych i kampanii 
dezinformacyjnych. Z  kolei Agen-
cja EU ds. Cyberbezpieczeństwa 
ENISA podkreśla rosnące znacze-
nie cyber threat intelligence i mo-
nitorowania otwartych źródeł dla 
firm oraz operatorów infrastruk-
tury krytycznej. Umiejętność szyb-
kiego wychwytywania sygnałów 
ostrzegawczych z  internetu staje 
się elementem codziennego bez-
pieczeństwa organizacji, a nie tylko 
specjalistycznym dodatkiem.

Luka w tradycyjnej weryfikacji
Dotychczasowy model sprawdzania 
partnerów opierał się na danych 
statycznych, które często nie od-
dawały dynamiki zmian w  przed-
siębiorstwie. Tymczasem rzeczy-
wistość biznesowa bywa znacznie 
bardziej zawiła, a kluczowe ryzyka, 
od sankcji po nadużycia, często 
skrywają się poza oficjalną doku-
mentacją. Klasyczne podejście do 
sprawdzania kontrahentów opiera 
się w  dużej mierze na danych do-
starczanych przez samą firmę lub 
pochodzących z  oficjalnych reje-
strów. Poza tym, informacje te po-

kazują stan na dany moment, bez 
uwzględnienia zmian w czasie. Czę-
sto okazuje się, że bez wzięcia pod 
uwagę szerszej perspektywy, prze-
szłości, warunków otoczenia, nie 
mamy pełnego obrazu sytuacji. Jeśli 
mowa o podmiocie zza granicy, sy-
tuacja jest dodatkowo utrudniona. 

Od listy kontrolnej do 
analizy śledczej
Wykorzystanie OSINT pozwa-
la m.in. na sprawdzenie czy firma 
rzeczywiście działa w takim obsza-
rze i  na taką skalę, jakie deklaru-
je, poprzez analizę jej aktywności 
w sieci, ogłoszeń rekrutacyjnych czy 
wzmianek w  mediach lokalnych. 
Współczesny OSINT w biznesie to 
nie tylko wyszukiwanie informacji 
z  różnego rodzaju rejestrów i  re-

pozytoriów, to przede wszystkim 
umiejętność „łączenia kropek”. Ana-
lizując ślady cyfrowe, jakie zostawia 
firma i jej kadra zarządzająca, jeste-
śmy w stanie dostrzec niespójności, 
których nie wykaże żaden audyt 
finansowy. To kluczowe zwłaszcza 
przy fuzjach i  przejęciach, gdzie 
reputacja liderów ma bezpośredni 
wpływ na wycenę transakcji.
Dzięki OSINT możliwe jest rów-
nież mapowanie powiązań kapi-
tałowych i  osobowych, pozwalają-
ce zidentyfikować rzeczywistych 
beneficjentów oraz odkryć relacje 
między pozornie niezależnymi 
spółkami. Jest to istotne również 
w kontekście regulacji przeciwdzia-
łających praniu pieniędzy (AML) 
i  finansowaniu terroryzmu oraz 
rosnącej presji na transparentność.

Czerwone flagi i ciągły monitoring
Analiza otwartoźródłowa pozwala 
wykryć sygnały ostrzegawcze, takie 
jak powiązania z podmiotami obję-
tymi sankcjami, które są w obecnej 
sytuacji geopolitycznej szczegól-
nie istotne. Może także ujawnić 
negatywne publikacje medialne, 
których próżno szukać w  oficjal-
nych raportach. Co więcej, OSINT 
umożliwia przejście od jednorazo-
wej weryfikacji do ciągłego moni-
toringu kontrahenta.
Zarządzanie ryzykiem nie może 
kończyć się w momencie podpisa-
nia kontraktu. W  dynamicznym 
środowisku status prawny lub fi-
nansowy partnera może zmienić się 
w  ciągu kilku tygodni. Automaty-
zacja monitoringu otwartych źró-
deł pozwala działom compliance na 
reakcję w czasie rzeczywistym, ob-
niżając ryzyko strat reputacyjnych.
Choć OSINT wiąże się z wyzwa-
niami, takimi jak nadmiar infor-
macji czy ryzyko błędnej interpre-
tacji danych, staje się on kluczową 
kompetencją nowoczesnych orga-
nizacji. Doświadczeni specjaliści 
potrafią w masie różnych danych 
dotrzeć do tych, których źródeł 
nie można podważyć. W  świe-
cie, w  którym informacje są po-
wszechnie dostępne, przewagę 
zyskują ci, którzy potrafią je wła-
ściwie zinterpretować i  zamienić 
w  dowody cyfrowe, które poma-
gają w  podejmowaniu bezpiecz-
nych decyzji biznesowych.

REKLAMA

OSINT jako metoda skutecznej weryfikacji 
partnerów biznesowych
Brak rzetelnej weryfikacji partnera biznesowego 
może kosztować więcej niż straty finansowe. Nie-
kiedy wystarczy jedna nietrafiona współpraca, by 
narazić się na kryzys wizerunkowy, utratę zaufania 
klientów czy wieloletnie konsekwencje prawne. 

NORBERT PTAK
specjalista ds. OSINT w firmie 

Mediarecovery
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We współczesnej gospodarce nawet 
największe państwa nie kontrolują 
całych łańcuchów wartości. Stany 
Zjednoczone mają dominującą po-
zycję m.in. w  projektowaniu ukła-
dów scalonych, oprogramowaniu 
i  finansowaniu technologii. Chiny 
zbudowały przewagę w skalowaniu 
produkcji oraz przetwarzaniu su-
rowców krytycznych. Wg Między-
narodowej Agencji Energetycznej 
są dziś największym przetwórcą 19 
z 20 analizowanych minerałów stra-
tegicznych.
Polska ani Europa nie nadrobią 
tych przewag samą liczbą fabryk, 
wielkością rynku kapitałowego 
czy dostępem do złóż. Nie oznacza 
to jednak, że jesteśmy skazani na 
rolę odbiorcy cudzych technologii, 
musimy tylko inaczej zdefiniować 
zwycięstwo.

Suwerenność to nie 
samowystarczalność
W praktyce niezależność nie pole-
ga na produkowaniu wszystkiego 
samodzielnie, lecz na zachowaniu 
zdolności działania w  warunkach 
zakłóceń. Oznacza możliwość po-
zyskania kluczowych komponen-
tów z  więcej niż jednego źródła, 
zastąpienia deficytowego surowca, 
zmiany partnera albo samodzielne-
go rozwijania technologii.
Żaden średniej wielkości kraj nie 
będzie równocześnie liderem bio-
technologii, półprzewodników, 
lotnictwa, energetyki i  wydobycia 
wszystkich potrzebnych minera-
łów. Może jednak kontrolować 
rozwiązania, bez których większym 
graczom będzie trudniej, drożej lub 
wolniej wytwarzać ich produkty. 
To znacznie bardziej realistyczny 
model suwerenności: nie zamknięta 
twierdza, lecz silna pozycja w sieci 
wzajemnych zależności.
Z tego powodu państwa i firmy po-
winny mapować nie tylko swoich 
bezpośrednich dostawców, trzeba 
także wiedzieć, skąd ich partne-

rzy pozyskują surowce, urządzenia 
i kluczowe półprodukty, gdzie wy-
stępuje pojedyncze źródło dostaw 
oraz które procesy są narażone na 
ograniczenia eksportowe. Dopiero 
wtedy można budować alternaty-
wy, zapasy lub własne kompetencje 
tam, gdzie przerwanie jednego po-
łączenia zatrzymałoby całość.

Stać się trudnym do zastąpienia
Szansą dla Polski i Europy są obsza-
ry, w  których przewaga nie zależy 
przede wszystkim od wielkości złóż 
albo masowej skali produkcji. Na-
leżą do nich chemia syntetyczna, 
nanomateriały i materiały zaawan-
sowane. Pozwalają projektować 
zamienniki surowców krytycznych, 
ograniczać ich zużycie, poprawiać 
możliwości dostępnych rozwiązań 
albo nadawać powszechnie dostęp-
nym produktom nowe właściwości.
Wartość nie znajduje się wyłącznie 
w patencie, często większe znacze-
nie mają receptura procesu, kon-
trola jakości, wiedza o  skalowaniu 
i  umiejętność uzyskania identycz-
nych parametrów w  każdej partii. 
Takie kompetencje są trudne do 
skopiowania, a  po zakwalifikowa-
niu materiału przez klienta prze-
mysłowego również kosztowne do 
zastąpienia.
Ma to także znaczenie geopolitycz-
ne: posiadanie własności intelektu-
alnej i  zdolności produkcyjnej nie 
gwarantuje wsparcia partnerów 
w chwili kryzysu, ale zmienia jego 

ekonomię. Jeżeli polski kompo-
nent jest potrzebny ich fabrykom, 
stabilność Polski staje się również 
ich interesem. „Mocarstwa nie mają 
przyjaciół, one mają interesy”, dla-
tego wzajemna zależność działa 
skuteczniej niż dobrze wyglądająca 
sympatia, wyrażana podczas wspól-
nych wystąpień czy innych komu-
nikatów politycznych.

Laboratorium musi znać cenę
Z  mojego doświadczenia wynika, 
że najwięcej projektów deepte-
chowych nie przegrywa na etapie 
odkrycia, lecz podczas przejścia 
od odpowiedniego wyniku labora-
toryjnego do produktu. Komercja-
lizację często rozpoczyna się do-
piero wtedy, gdy technologia jest 
niemal gotowa, a to zdecydowanie 
za późno.
Zanim zespół spędzi kolejne lata 
na udoskonalaniu materiału, powi-
nien rozmawiać z  przyszłymi od-
biorcami, ponieważ trzeba poznać 
nie tylko oczekiwane parametry, 
lecz także dopuszczalną cenę, wiel-
kość partii, czas kwalifikacji, wy-
magania regulacyjne i maksymalne 
ryzyko zmiany dostawcy. Na sek-
torowej konferencji przełomowy 
materiał może zebrać brawa, ale 
to jeszcze nie oznacza lawiny za-
mówień. Szczególnie, gdy dział za-
kupów zapyta młodą firmę jeszcze 
o  powtarzalność, termin dostawy 
i koszt wdrożenia.
To właśnie tutaj wiele obiecują-

cych technologii zderza się z rze-
czywistością. Rozwiązanie może 
być lepsze technicznie, ale zbyt 
drogie, trudne do wytwarzania 
albo wymagające przebudowy 
procesu klienta. Dlatego badanie 
rynku powinno wpływać na kieru-
nek prac od początku, a nie poja-
wiać się dopiero podczas szukania 
pierwszego klienta.

Droga do fabryki
Nie chodzi o  to, by naukowcy jak 
najszybciej opuszczali uczelnie, 
gdyż ta jest naturalnym miejscem 
badań wysokiego ryzyka. Jednocze-
śnie te dobrze znane naukowcom 
mury nie zastąpią instalacji pilota-
żowej, inżynierii procesu, certyfi-
kacji i kontaktu z pierwszym klien-
tem przemysłowym. Jakkolwiek 
dobry by nie był, sam patent także 

nie uruchamia linii produkcyjnej.
Największą luką pozostaje dziś etap 
pomiędzy prototypem a powtarzal-
ną produkcją. Wymaga on kapitału, 
dostępu do infrastruktury pilota-
żowej oraz ludzi, którzy potrafią 
połączyć język nauki, technologii 
i biznesu. Inżynier musi mieć gdzie 
zobaczyć, jak rozwiązanie zacho-
wuje się poza kontrolowanym śro-
dowiskiem laboratorium. Bez prze-
mysłu nie powstaje doświadczenie 
potrzebne do budowania kolejnych 
firm technologicznych.
Jeżeli chcemy zatrzymywać 
w  Polsce większą część warto-
ści, publiczne wsparcie powin-
no częściej finansować skalowa-
nie, demonstratory, kwalifikację 
u  klienta i  pierwsze wdrożenia, 
a  nie wyłącznie kolejne projekty 
badawcze. Potrzebujemy również 
stabilnych zasad podatkowych 
i  sprawniejszych zamówień pu-
blicznych, które potrafią uwzględ-
nić ryzyko nowej technologii.
Nie musimy wygrać całego świa-
towego wyścigu technologicznego. 
Jako kraj powinniśmy wybrać kilka 
obszarów, w których posiadamy już 
zaplecze naukowe, kompetencje 
przemysłowe i  realny popyt, a na-
stępnie konsekwentnie przeprowa-
dzać technologie od laboratorium 
do produkcji. Suwerenność będzie 
wówczas oznaczać nie to, że wszyst-
ko robimy sami, lecz że bez naszych 
rozwiązań inni nie mogą łatwo zro-
bić wszystkiego po swojemu.

Nowa suwerenność technologiczna
Local content i suwe-
renność technologicz-
na zrobiły w ostatnich 
latach zawrotną karie-
rę. Problem zaczyna się 
jednak wtedy, gdy błęd-
nie rozumiemy je jako 
samowystarczalność. 

MACIEJ ADAMCZYK
dyrektor finansowy QNA Technology

Najwięcej projektów 
deeptechowych 

nie przegrywa na 
etapie odkrycia, lecz 
podczas przejścia od 

odpowiedniego wyniku 
laboratoryjnego do 

produktu
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Taka fragmentacja generuje kosz-
ty i szkodliwe silosy informacyjne. 
Odpowiedzią jest konsolidacja 
środowiska IT wokół platformy 
low-code nAxiom. Stanowi ona 
jedno, spójne środowisko do bu-
dowy aplikacji biznesowych, co 
dzięki dużej elastyczności i  kon-
trolowaniu kosztów realnie wspie-
ra budowanie przewagi rynkowej.

Integracja systemów. Koniec 
z technologicznym chaosem 
Każde przedsiębiorstwo prze-
twarza ogromne ilości informacji 
z  różnych źródeł: systemów ERP, 
CRM, urządzeń IoT na hali produk-
cyjnej, telematyki czy portali ze-
wnętrznych. Największy problem 
operacyjny pojawia się, gdy syste-
my te nie potrafią ze sobą natyw-
nie współpracować. Brak płynnej 
wymiany informacji w czasie rze-
czywistym oraz ręczne zbieranie 
danych z niekompatybilnych sys-
temów to najczęstsze przyczyny 
opóźnień i błędów w analizach. 
Skutecznym rozwiązaniem jest 
zintegrowanie rozproszonej ar-
chitektury przy pomocy platfor-
my nAxiom. Dzięki szerokiemu 
wachlarzowi integracji, a  także 
otwartemu modelowi danych, 
platforma łączy różnorodne roz-
wiązania dziedzinowe w  jeden, 
płynnie działający ekosystem. 
Użytkownicy zyskują jedno, 
w  pełni ustandaryzowane miej-
sce do pracy, w którym informa-
cje z  wielu systemów naturalnie 
się przenikają. Co istotne dla dy-
rektorów IT oraz CFO poszuku-
jących optymalizacji wydatków, 
platforma wyróżnia się wysoką 
wydajnością i  elastycznością 
wdrożenia (On-premise, Cloud, 
SaaS), dbając o  rygorystyczne 
wymogi bezpieczeństwa.

Sztuczna inteligencja pod 
kontrolą. Jak low-code 
okiełznał rynkową rewolucję
Technologią, która obecnie najsil-
niej napędza optymalizację bizne-
su, jest AI. W wielu organizacjach 
jej oddolne wdrożenie przebiega 
jednak w  sposób całkowicie nie-

kontrolowany. Pracownicy, szu-
kając własnych usprawnień, ko-
rzystają z publicznych modeli bez 
zachowania podstawowych zasad 
bezpieczeństwa i ergonomii. Sha-
dow AI i Shadow IT, poza nieprze-
widywalnymi kosztami utrzyma-
nia tych izolowanych systemów, 
stwarzają potężne zagrożenia dla 
cyberbezpieczeństwa oraz pouf-
ności danych firmowych.
Platforma nAxiom pozwala upo-
rządkować sposób wykorzystania 
AI na potrzeby tworzenia oraz 
działania aplikacji biznesowych. 
Implementacja AI realizowana 
jest w  zaufanych i  bezpiecznych 
ramach architektury korporacyj-
nej. Funkcjonalności tworzone 
oddolnie na bazie innowacyjnej 
koncepcji vibecodingu są bez-
pośrednio i  natywnie integrowa-
ne z  aplikacjami pracującymi na 
głównej platformie. To nowocze-
sne podejście sprawia, że nAxiom 
w  sposób kontrolowany tworzy 
oraz modyfikuje dedykowane 
aplikacje na podstawie wprowa-
dzanych promptów. Takie działa-
nie drastycznie przyspiesza pracę 
analityków i  zespołów IT, bez ry-
zyka utraty stabilności systemu. 
AI bezpiecznie przetwarza dane 
wewnątrz obiegów dokumentów, 
klasyfikuje informacje i zasila mo-
dele analityczne bez naruszania 
wewnętrznych procedur. 

Automatyzacja procesów 
back-office – od pierwszej 
umowy po systemy paperless 
Fundamentem cyfryzacji back-
-office jest skuteczne zarządza-
nie dokumentacją. Przejście na 
model „paperless” to dziś pod-
stawa ograniczania wydatków 
operacyjnych. Wdrożenie elek-
tronicznego obiegu dokumen-
tów zmienia procesy akcepta-
cyjne –  od cyfrowej rejestracji 

umowy, przez jej walidację, aż 
po bezpieczne archiwizowanie 
i  udostępnianie. Ścisłe połącze-
nie elektronicznego obiegu do-
kumentów (DMS) z danymi z sys-
temów ERP zmienia codzienną 
pracę firm, redukując niemal do 
zera błędy wynikające z  ręczne-
go przepisywania informacji.

Wszystkie procesy operacyjne 
w jednym miejscu: 
studium przypadku
Platforma klasy low-code staje 
się prawdziwym generatorem 
oszczędności finansowych, gdy 
zintegruje różne gałęzie opera-
cyjne przedsiębiorstwa. Poten-
cjał tego rozwiązania najlepiej 
oddaje przykład firmy, która 
swoją logikę biznesową oparła 
na systemie nAxiom, zastępując 
nim kilkanaście oddzielnych, 
zamkniętych licencyjnie progra-
mów dziedzinowych. Platforma 
obsługuje większość procesów 
wewnętrznych, a  także wiele 
elementów komunikacji ze świa-
tem zewnętrznym. Przedsiębior-
stwo to zrealizowało w  jednym 
ekosystemie m.in.:
• Zarządzanie dokumentacją: Cał-
kowicie scyfryzowano skompliko-
wany obieg faktur kosztowych 
oraz obieg umów. System kon-
troluje procesy wieloetapowego 
zatwierdzania ofert, skracając czas 

odpowiedzi biznesowej z kilku dni 
do zaledwie kilku godzin. 
• Rozszerzenia do systemu ERP: 
Procesy operacyjne, których bra-
kowało w bazowym i sztywnym 
rozwiązaniu klasy ERP, zbudo-
wano w nAxiom. Obejmują one 
m.in.: zlecenia zamówień towa-
rów i usług, zaawansowane pro-
cesy budżetowania, inwentary-
zację opartą na nowoczesnych 
tagach RFID oraz rozszerzenia 
funkcjonalne do rejestrów środ-
ków trwałych. 
• Rozszerzenia do procesów HR: 
Digitalizacja objęła obsługę Za-
kładowego Funduszu Świadczeń 
Socjalnych (ZFŚS), cyfrowe wnio-
ski pracownicze, obsługę procesu 
rekrutacji oraz sformalizowane 
zmiany warunków zatrudnienia. 
Platforma przejęła na siebie skom-
plikowane i  transparentne nali-
czanie premii. 
Narzędzia zbudowane na nAxiom 
to zauważalne wsparcie dla pra-
cowników mobilnych. Dostarcza-
ją one cyfrowe środowisko wspie-
rające organizację oraz rzetelną 
kontrolę pracy w  terenie. Użyt-
kownik korzysta z  tych samych 
danych, upraszczając codzienne 
raportowanie operacyjne i  przy-
spieszając decyzje.

Brakujące ogniwo 
bezpiecznej transformacji 
Współczesne zarządy oraz dy-
rektorzy IT nie chcą dziś kupo-
wać kolejnych, mocno rozpro-
szonych systemów. Zależy im 
na technologii, która ujednolici 
infrastrukturę, zachowując naj-
wyższe standardy bezpieczeń-
stwa. Platforma nAxiom do-
skonale adresuje ten wymóg. 
Koncentrując się na rozwią-
zywaniu realnych problemów 
biznesowych, udowadnia, że 
transformacja cyfrowa nie wy-
maga drastycznych rewolucji ani 
wymiany serca firmy, jakim jest 
system ERP.

Cyfrowa synergia bez chaosu. Jak technologia low-code staje się 
centralnym układem nerwowym nowoczesnego przedsiębiorstwa.

MATEUSZ SZWAJKOSZ
Business Development Manager 

nAxiom w OPTeam S.A. 

Technologie pomagają automatyzować procesy, ograniczać koszty i podejmo-
wać trafne decyzje. Jednak szybkie wdrażanie kolejnych narzędzi sprawia, że 

architektura IT wielu firm utknęła w pułapce rozwoju. Kluczowe operacje opie-
rają się na mało elastycznych systemach ERP, a presja na cyfryzację prowadzi do 

mnożenia rozproszonych aplikacji.

„Zamiast mnożenia 
kolejnych aplikacji 

wyspowych, nAxiom 
dostarcza jedno 

spójne środowisko 
low-code, które 

w bezpieczny sposób 
spaja rozproszone 

systemy, automatyzuje 
procesy operacyjne 
i pozwala poddać 

pełnej kontroli rozwój 
sztucznej inteligencji 

w organizacji”.

� materiał partnera

http://platformy nAxiom
http://platformy nAxiom
http://Wdrożenie elektronicznego obiegu dokumentów
http://Wdrożenie elektronicznego obiegu dokumentów
http://Wdrożenie elektronicznego obiegu dokumentów
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Wiadomość może wyglądać jak 
zwykła prośba o  zmianę numeru 
rachunku, przesłanie dokumentu, 
zalogowanie się do firmowego sys-
temu albo pilne wykonanie prze-
lewu. Cel jest jeden, skłonić ofiarę 
do postępowania, które umożliwi 
przestępcom dostęp do pieniędzy, 
danych lub firmowej infrastruk-
tury. 
Obecnie ataki  phishingo-
we  w  praktyce  coraz mniej przy-
pominają masowo wysyłane 

wiadomości pełne błędów. Prze-
stępcy wykorzystują informacje 
o  firmach i  ich pracownikach, 
kopiują sposób komunikacji, 
tworzą fałszywe strony logowa-
nia i  podszywają się pod znane 
marki. Phishing jest dziś skutecz-
ny przede wszystkim dlatego, że 
atakujący wykorzystują zaufanie, 
na którym opiera się codzienna 
komunikacja biznesowa. Podszy-
wają się pod pracownika, przeło-
żonego, klienta czy kontrahenta 
i  próbują skłonić odbiorcę do 
czynności, które same w  sobie 
mogą wyglądać zupełnie normal-
nie. Przestępcy mogą poprosić 
o zmianę numeru rachunku, prze-
słania dokumentu, podania da-
nych logowania czy zatwierdzenia 
płatności. Z danych APWG (An-
ti-Phishing  Working  Group)  wy-
nika, że skala ataków nie ma-

leje.  W  I  kwartale 2026 roku 
odnotowano  ponad 971 tys. ata-
ków  phishingowych  na świecie, 
o  13,8  proc. więcej niż kwartał 
wcześniej. 
Coraz większym problemem jest 
również podszywanie się pod 
marki i usługi, które pracownicy 
oraz klienci dobrze znają. W  II 
kwartale 2026  r.  w  23  proc.  wy-
krytych prób phishingu wykorzy-
stujących wizerunek konkretnej 
marki podszywało się pod Mi-
crosoft. To pokazuje, że sugestia, 
żeby uważać na literówki w ma-
ilu, jest dziś po prostu niewystar-
czająca. Wiadomości  phishingo-
we są coraz lepiej przygotowane, 
a  przestępcy potrafią odtworzyć 
styl komunikacji firmy, podpis 
pracownika, szablon faktury czy 
wygląd strony logowania. 

Dodatkowe zasady weryfikacji
Dlatego firmy powinny przede 
wszystkim wprowadzić dodatko-
we zasady weryfikacji do użycia 
w  potencjalnie ryzykownej albo 
po prostu niestandardowej  sytu-
acji. Zmiana numeru rachunku, 
pilna płatność, prośba o dane lo-

gowania czy przesłanie poufnego 
pliku powinny być potwierdzane 
drugim kanałem, najlepiej telefo-
nicznie na wcześniej znany numer. 
Warto też ograniczyć możliwość 
samodzielnego zatwierdzania 
przelewów o  większej wartości 
i wprowadzić zasadę dwóch osób 
przy zmianach danych płatni-
czych. Konieczne jest też ciągłe 
uświadamianie użytkowników, 
aby byli szczególnie wyczuleni 
na wszelkie wiadomości, które 
zachęcają do wykonania rzeczy 
niestandardowej i  pilnej reakcji. 
Przestępcy konsekwentnie w wia-
domościach budują wrażenie po-
śpiechu, możliwości utraty szansy 
itp., bo zwiększa to prawdopodo-
bieństwo „złowienia" ofiary, która 
w pośpiechu nie zastanowi się nad 
konsekwencjami swoich akcji. 
Budowanie świadomości nie może 
też być jednorazowym szkoleniem, 
ale musi być regularnie powtarza-
ne w  różnych formach. Dobrym 
pomysłem są  regularne ćwiczenia 
phishingowe polegające na wysy-
łaniu pracownikom spreparowa-
nych wiadomości i  badaniu jak 
wiele osób się na nie nabierze. Do 

tego dochodzi  uwierzytelnianie 
wieloskładnikowe (MFA), któ-
re ochroni firmowe  systemy,  gdy 
jednak ktoś udostępni swoje dane 
logowania przestępcom  i  szybka 
ścieżka zgłaszania podejrzanych 
wiadomości, tak aby pracownik 
wiedział dokładnie, komu i  jak 
taki przypadek przekazać. Dosko-
nale sprawdzają się tu narzędzia 
w  formie dedykowanego przy-
cisku w  programie pocztowym, 
które pozwalają użytkownikowi 
jednym przyciskiem przekierować 
podejrzaną wiadomość do firmo-
wych ekspertów bezpieczeństwa. 
Ważne jest też zabezpieczenie 
klientów. Jeżeli firma wie, że 
jej marka jest wykorzystywa-
na do podszywania się pod pra-
cowników lub obsługę klienta, 
powinna jasno komunikować, 
jakimi kanałami kontaktuje się 
z odbiorcami i o jakie dane nigdy 
nie prosi. W  wielu przypadkach 
o skuteczności ataku decyduje nie 
technologia, ale kilka minut po-
śpiechu i brak prostego mechani-
zmu sprawdzenia, czy wiadomość 
rzeczywiście pochodzi od właści-
wej osoby. 

Jedna wiadomość może kosztować firmę fortunę.  
Phishing w nowym wydaniu 
Phishing nie ogranicza się już do wiadomości z po-
dejrzanym linkiem i błędami językowymi. Oszuści 
coraz częściej podszywają się pod osoby, z którymi 
pracownicy kontaktują się na co dzień – klientów, 
dostawców, współpracowników czy przełożonych. 

PAWEŁ KULPA
ekspert ds. cyberbezpieczeństwa, 

Safesqr 

W modelu opartym na ograniczo-
nych rezerwach finansowych na-
wet pojedyncza faktura nieopła-

cona w  terminie może zaburzyć 
możliwość regulowania bieżących 
zobowiązań i  utrudnić realizację 
kolejnych zleceń. Zjawisko to nie 
ma charakteru incydentalnego. 
Opóźnienia w  płatnościach są 
powszechne w  sektorze małych 
i  średnich przedsiębiorstw, pozo-
stając jedną z głównych przyczyn 
utraty płynności finansowej przez 
przedsiębiorców.
Mechanizm zatoru płatniczego 
jest prosty. Opóźnienie w zapłacie 
za wykonaną usługę lub dostar-
czony towar powoduje, że przed-
siębiorca nie dysponuje środkami 
potrzebnymi do terminowego re-
gulowania własnych zobowiązań. 
W konsekwencji narastają kolejne 
zaległości wobec dostawców, insty-
tucji publicznych czy partnerów 
biznesowych, a  trudności jednego 
podmiotu zaczynają oddziaływać 
na kolejne ogniwa łańcucha gospo-
darczego. Z  tego względu zatory 
płatnicze są postrzegane nie tylko 
jako problem pojedynczych firm, 
ale również jako istotne wyzwanie 
dla całej gospodarki.

Ograniczanie zjawiska
Polskie przepisy przewidują roz-
wiązania mające ograniczać skalę 
tego zjawiska. Ustawa o  przeciw-
działaniu nadmiernym opóźnie-
niom w  transakcjach handlowych 
określa maksymalne terminy płat-
ności w relacjach między przedsię-
biorcami oraz przyznaje wierzycie-
lom prawo do naliczania odsetek 
ustawowych za opóźnienie i  re-
kompensaty kosztów odzyskiwania 
należności. Uprawnienia te przy-
sługują z mocy prawa i nie wyma-
gają uzyskania zgody kontrahenta. 
W praktyce wielu przedsiębiorców 
nadal jednak rezygnuje z  ich wy-
korzystywania, obawiając się po-
gorszenia relacji biznesowych lub 
utraty przyszłych zleceń.
Większego znaczenia nabiera zatem 
profilaktyczne zarządzanie płynno-
ścią finansową. Obejmuje ono nie 
tylko bieżące monitorowanie ter-
minów płatności, ale również oce-
nę wiarygodności kontrahentów, 
dywersyfikację źródeł przychodów 
oraz odpowiednie planowanie prze-
pływów pieniężnych. W  przedsię-

biorstwach standardem jest wdra-
żanie procedur przypominających 
o  zbliżających się terminach płat-
ności, szybsze reagowanie na opóź-
nienia oraz systematyczna analiza 
ryzyka współpracy z odbiorcami. 

Ograniczanie skutków
Jeżeli mimo podejmowanych dzia-
łań dochodzi do powstania zatoru 
płatniczego, dostępnych pozosta-
je kilka narzędzi pozwalających 
ograniczyć jego skutki. W  pierw-
szej kolejności wykorzystywane są 
rozwiązania przewidziane przez 
obowiązujące przepisy, takie jak 
wezwania do zapłaty, naliczanie 
odsetek czy dochodzenie należności 
na drodze postępowania sądowego. 
W  przypadku przedsiębiorstw re-
gularnie wystawiających faktury za-
stosowanie znajduje również fakto-
ring, który umożliwia wcześniejsze 
uzyskanie środków z wystawionych 
dokumentów sprzedażowych. Część 
firm, szczególnie prowadzących 
działalność na mniejszą skalę, ko-
rzysta także z  krótkoterminowych 
źródeł finansowania pozwalających 

zachować ciągłość działalności do 
czasu uregulowania należności 
przez kontrahentów. Takie rozwią-
zania nie eliminują przyczyn zato-
rów, mogą jednak ograniczyć ich 
wpływ na bieżące funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa.
Rosnąca skala opóźnień w  płat-
nościach pokazuje, że utrzymanie 
płynności finansowej wymaga nie 
tylko sprawnego prowadzenia dzia-
łalności operacyjnej, ale również 
świadomego zarządzania ryzykiem 
finansowym. Szybka identyfikacja 
problemów, znajomość dostęp-
nych instrumentów prawnych oraz 
umiejętne korzystanie z  narzędzi 
wspierających finansowanie dzia-
łalności pozwalają ograniczyć skut-
ki opóźnień i zwiększają odporność 
przedsiębiorstwa na zakłócenia 
pojawiające się w  relacjach z  kon-
trahentami. W  warunkach utrzy-
mującej się niepewności gospo-
darczej zdolność do skutecznego 
zarządzania płynnością jest jednym 
z  najważniejszych elementów bu-
dowania bezpieczeństwa finanso-
wego firmy.

Zatory płatnicze. Jak chronić płynność finansową?
Zatory płatnicze 
należą do najpoważ-
niejszych wyzwań 
wpływających na 
stabilność finansową 
przedsiębiorstw, a ich 
skutki są szczególnie 
odczuwalne w przy-
padku jednoosobo-
wych działalności 
gospodarczych. 

MARTA FILA
członek zarządu AIQLabs
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Przedsiębiorstwa chcą wiedzieć 
nie tylko, ile wyniosła sprzedaż, 
ale również kto kupuje, jak czę-
sto wraca, jaka jest wartość ko-
szyka, w  których lokalizacjach 
robi zakupy i  jak zmieniają się 
zachowania klienta. W tym ob-
szarze coraz większą rolę od-
grywa technologia, a  jednym ze 
źródeł wiedzy stają się dane po-
wstające przy okazji dokonywa-
nia codziennych płatności.
Wartość cyfryzacji pojawia się 
wtedy, gdy pozwala ona szybciej 
podejmować decyzje, ograniczać 
koszty albo lepiej odpowiadać na 
potrzeby klientów. Dotyczy to 
również płatności, które przez lata 

były traktowane przede wszystkim 
jako ostatni etap procesu sprzeda-
żowego. Tymczasem odpowiednio 
zagregowane i  zanonimizowane 
dane transakcyjne mogą dostarczać 
szerokiej wiedzy o  zachowaniach 
konsumentów.

Od danych o sprzedaży 
do wiedzy o kliencie
Informacja, że sprzedaż wzrosła 
w  danym miesiącu o  określony 
procent jest oczywiście istotna, 
ale sama w  sobie niewiele mówi 
o  przyczynach tego wzrostu. Zu-
pełnie inną wartość ma możliwość 
zestawienia danych sprzedażowych 
z informacjami o częstotliwości za-
kupów, wartości koszyka czy liczbie 
odwiedzin.
W  przypadku sieci handlowych 
można analizować między inny-
mi udział poszczególnych marek 
w całkowitym obrocie grupy, śred-
nią wartość koszyka czy liczbę wi-
zyt klientów. Możliwe jest również 
sprawdzenie w  ilu lokalizacjach 
dany klient dokonuje zakupów 
i  jak wyglądają jego zwyczaje za-

kupowe w odniesieniu do różnych 
marek należących do jednej grupy.
Dane pozwalają także wyjść poza 
własną sieć sprzedaży. Można ana-
lizować w  jakich innych branżach 
klienci danej marki dokonują za-
kupów i jaką kwotę średnio w nich 
wydają. Dla przedsiębiorcy jest to 
cenna informacja o  szerszym kon-
tekście zachowań konsumenta, 
a nie tylko o pojedynczej transakcji.

Klient, którego nie widać 
w programie lojalnościowym
Jednym z  ciekawszych zastosowań 
analityki danych płatniczych jest 
możliwość obserwowania zacho-
wań klientów, którzy nie korzystają 
z  aplikacji mobilnej ani programu 
lojalnościowego. Zanonimizowa-
ne dane transakcyjne pozwalają 
identyfikować wzorce regularnych 
i  nieregularnych zakupów, a  na-
stępnie analizować ich częstotli-
wość czy wartość.
To istotna zmiana w  podejściu 
do poznawania konsumenta. Pro-
gram lojalnościowy nadal może 
być bardzo wartościowym źródłem 
informacji, ale nie jest jedynym 
sposobem na analizowanie proce-
sów zakupowych. Dane wynika-
jące z  płatności mogą uzupełniać 
ten obraz i pokazywać zachowania 
klientów, których firma wcześniej 
nie była w  stanie systematycznie 
obserwować.

Płatność jako część 
większego ekosystemu
Rozwój e-commerce, płatno-
ści bezgotówkowych i  sprzedaży 
omnichannel sprawił, że ścieżka 
zakupowa klienta stała się bar-
dziej  złożona. Konsument może 
rozpocząć kontakt z  marką w  in-
ternecie, dokonać zakupu w  skle-
pie stacjonarnym, a następnie wró-
cić do kolejnego kanału sprzedaży.
Dla przedsiębiorstwa oznacza to 
konieczność patrzenia na sprzedaż 
w  sposób całościowy. Technolo-
gia może jednak pomóc połączyć 
informacje z  różnych kanałów 
w spójną całość i lepiej zrozumieć, 
jak klienci przemieszczają się po-
między nimi. Płatność jest wtedy 
nie tylko końcem procesu zaku-
powego, ale również jednym z ele-
mentów większego systemu infor-
macji o sprzedaży i kliencie.

Dane pokazują skąd 
pochodzi sprzedaż
Analityka płatności może być 
szczególnie wartościowa w  przy-
padku firm działających w  wielu 
lokalizacjach. Dane pozwalają 
obserwować różnice w  zachowa-
niach klientów między regionami, 
analizować trendy sprzedażowe 
czy sprawdzać udział określonych 
grup transakcji w poszczególnych 
województwach.
Przykładem może być analiza udzia-

łu obrotu realizowanego kartami 
wydanymi za granicą. Takie dane 
mogą pokazywać nie tylko skalę 
zakupów dokonywanych przez za-
granicznych klientów, ale również 
ich geograficzne rozmieszczenie. 
W przypadku sieci handlowej może 
to być dodatkowa wskazówka przy 
planowaniu oferty, lokalizacji czy 
działań sprzedażowych.
Jeszcze większą wartość daje możli-
wość porównania danych konkret-
nej firmy z szerszym obrazem ryn-
ku. Przedsiębiorstwo może wtedy 
ocenić swoje trendy sprzedażowe 
na tle ogólnopolskiej sieci płatno-
ści czy –  w  przypadku określonej 
kategorii – na tle całej branży. Po-
zwala to sprawdzić, czy obserwo-
wana zmiana jest zjawiskiem cha-
rakterystycznym dla konkretnej 
firmy, czy częścią szerszego trendu.

Nie chodzi o więcej danych, 
ale o lepsze decyzje
Rosnąca dostępność informacji nie 
oznacza jednak, że przedsiębiorstwa 
powinny gromadzić jak najwięcej 
danych. Problem wielu organizacji 
nie leży dziś w ich braku, lecz nad-
miarze. Sam dostęp do informacji 
nie tworzy przewagi konkurencyj-
nej. Daje ją dopiero umiejętność 
wyciągania z nich wniosków.
Przy wdrażaniu technologii warto 
zacząć nie od pytania, jaki system 
można kupić, lecz jaki problem biz-
nesowy chcemy rozwiązać. Dla jed-
nej firmy najważniejsza będzie ana-
liza częstotliwości wizyt i wartości 
koszyka, dla innej porównanie wy-
ników lokalizacji, a dla jeszcze innej 
obserwowanie zmian w  zachowa-
niach klientów zagranicznych.
Największa wartość analityki nie 
polega wyłącznie na opisywaniu 
tego, co już się wydarzyło. Dane 
pozwalają również dostrzegać 
trendy i  wcześniej reagować na 
zmiany. Jeżeli przedsiębiorstwo 
widzi, że częstotliwość zakupów 
określonej grupy klientów spada, 
a jednocześnie rośnie średnia war-
tość koszyka, jest to zupełnie inna 
sytuacja niż ta wynikająca ze świa-
domości, że notowany jest spadek 
obrotów. Takie informacje mogą 
prowadzić do bardziej precyzyj-
nych decyzji dotyczących sprzeda-
ży, oferty czy obsługi klienta.
Technologia nie zastąpi decyzji 
biznesowej. Może jednak sprawić, 
że będzie ona oparta nie tylko na 
intuicji i  wyniku sprzedażowym, 
ale na szerszym obrazie zachowań 
klientów. Właśnie w  tym kierun-
ku będzie rozwijać się cyfryzacja 
biznesu –  zaczynając od automa-
tyzowania procesów do dostarcza-
nia wiedzy, która pozwala firmom 
lepiej rozumieć rynek i szybciej na 
niego reagować.

Dane z płatności mówią więcej  
niż sam obrót
Jeszcze kilka lat temu podstawowym pytaniem, 
jakie firma zadawała sobie po zamknięciu miesiąca, 
było: „ile sprzedaliśmy”? Dziś sama wartość obrotu 
coraz rzadziej wystarcza do podejmowania trafnych 
decyzji biznesowych i strategicznych. 

PIOTR WIŚNIEWSKI
Head of Strategic Clients CEE, 

Centrum Elektronicznych Usług 
Płatniczych eService
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Z mojego doświadczenia wynika, że 
udana transformacja rzadko rozpo-
czyna się od pytania: „co możemy 
wdrożyć?”, o wiele częściej pierwszą 
rzeczą do ustalenia jest, jaki pro-
blem biznesowy chcemy rozwią-
zać. Może nim być zbyt długi czas 
podjęcia decyzji, liczba błędów lub 
przestoje. Co istotne, cel powinien 
być mierzalny i przypisany do oso-
by odpowiadającej za wynik bizne-
sowy. Bez tego technologia szybko 
staje się celem sama w sobie, a za-
kończenie projektu myli się z osią-
gnięciem efektu.

Test założeń, a nie technologii
Pilotaż na ograniczonym, ale re-
prezentatywnym obszarze pozwala 
sprawdzić, czy rozwiązanie odpo-
wiada na rzeczywisty problem i jak 
zachowuje się w  codziennej pracy. 
Nie przesądza jednak o  gotowości 
do skalowania. W  praktyce często 
zdarza się, że pierwsze wdrożenie 

działa głównie dzięki szczególnemu 
zaangażowaniu kilku osób, ręcznie 
przygotowanym danym i  stałemu 
wsparciu zespołu projektowego. 
Ludzie ci stają się na pewien czas 
ręcznym interfejsem pomiędzy pro-
cesem a technologią. Przy rozszerze-
niu rozwiązania na całą organizację 
takiego modelu nie da się utrzymać.
Dlatego jeszcze przed uruchomie-
niem pilotażu warto ustalić, skąd 
będą pochodzić dane, kto odpowie 
za ich jakość, jak rozwiązanie zosta-
nie połączone z innymi systemami, 
kto będzie obsługiwał wyjątki i kto 
przejmie odpowiedzialność po za-
kończeniu projektu. Pilotaż powi-
nien testować nie tylko funkcje na-
rzędzia, ale również przyszły model 
działania firmy.

Cyfrowy archipelag
Cyfrowa transformacja rzadko 
jest dziś pojedynczym przedsię-
wzięciem. Według raportu KPMG 
„Transforming the Enterprise 2026” 
94 proc. badanych organizacji pro-
wadzi co najmniej dwa programy 
transformacyjne jednocześnie, 
a  średnia wynosi 3,5. Zarządy mu-

szą więc rozstrzygać nie tylko, które 
projekty są wartościowe, lecz także 
które można realizować równolegle 
bez osłabiania ich efektów.
Najczęściej obserwuję trzy proble-
my: inicjatywy konkurują o  tych 
samych specjalistów, różne dzia-
ły kupują podobne rozwiązania, 
a  kolejne projekty wprowadzają 
odmienne standardy danych i  od-
powiedzialności. Każdy z nich może 
mieć uzasadnienie, ale ich suma nie 
musi tworzyć spójnej transformacji.
Potrzebny jest zatem wspólny me-
chanizm ustalania priorytetów, 
identyfikowania zależności i  po-
dejmowania decyzji o skalowaniu, 
modyfikowaniu albo zatrzymy-
waniu inicjatyw. Nie chodzi o to, 
by zarząd zatwierdzał teraz każdą 
funkcję systemu. Powinien nato-
miast nadzorować, czy projekty 
wspierają te same cele biznesowe 

i czy nie tworzą kolejnych techno-
logicznych wysp.

Uruchomienie to dopiero początek
Jednym z najczęstszych błędów jest 
utożsamianie wdrożenia z  rezulta-
tem. System może zostać urucho-
miony w  terminie, a  pracownicy 
nadal mogą prowadzić własne arku-
sze, ręcznie poprawiać informacje 
albo wykonywać część czynności 
według starych zasad. Organizacja 
zyskuje wtedy nowy system, stare 
narzędzia i (zupełnie gratis!) dodat-
kowy etap uzgadniania, które dane 
są prawdziwe.
Dlatego po uruchomieniu rozwiąza-
nia trzeba mierzyć nie liczbę użyt-
kowników czy wykonanych logo-
wań, ale zmianę procesu: jego czas, 
liczbę błędów, dostępność informa-
cji, przestoje oraz szybkość podej-
mowania decyzji. Trzeba też mieć 
odwagę wyłączyć dotychczasowe 
narzędzia, gdyż utrzymywanie sta-
rego i nowego modelu jednocześnie 
zwykle pochłania oszczędności, któ-
re miała przynieść sama cyfryzacja.

Ukryte pułapki
Wąskie gardła najczęściej wystę-
pują na styku zespołów, systemów 
i  zakresów odpowiedzialności. Po-
szczególne działy mogą prawidło-
wo wykonywać swoją część pracy, 
lecz cały proces pozostaje powol-
ny, ponieważ nie wiadomo, kto 
ma podjąć decyzję, poprawić dane 
albo rozstrzygnąć wyjątek. Jednak 
samo zaangażowanie decyzyjnego 
menedżera nie wystarczy, zazwy-

czaj potrzebny jest właściciel całe-
go procesu, posiadający mandat do 
uzgadniania zmian pomiędzy jed-
nostkami i odpowiadający za efekt 
również po uruchomieniu techno-
logii. Całość nie powinna spoczy-
wać wyłącznie na barkach działu 
IT, ponieważ najważniejsze decyzje 
dotyczą zwykle sposobu pracy, a nie 
konfiguracji systemu.
Technologia przynosi realne korzy-
ści wtedy, gdy ułatwia codzienną 
pracę, ale nie odbiera pracownikom 
możliwości reagowania na sytuacje, 
których nie da się przewidzieć. 
I właśnie z  tego powodu nasza za-
łoga powinna rozumieć nie tylko 
nowy przebieg procesu, lecz także 
jego logikę, własną odpowiedzial-
ność oraz sposób postępowania 
w  sytuacjach, których nie przewi-
dziano podczas projektowania.
Szczególną rolę odgrywają najbar-
dziej doświadczeni pracownicy. 
Choć niejednokrotnie ich scepty-
cyzm bywa uznawany za opór, to 
często jest pierwszym nieformal-
nym audytem projektu. To oni 
wiedzą, gdzie oficjalna procedura 
rozmija się z  rzeczywistością, ja-
kie wyjątki występują najczęściej 
i które obejścia pozwalają utrzymać 
ciągłość działania. Jeżeli wdroże-
nie pominie tę wiedzę, firma może 
usunąć nieformalne praktyki razem 
z  kompetencją, która dotychczas 
chroniła ją przed zakłóceniami. Dla-
tego ekspertów warto angażować 
nie jako ambasadorów gotowego 
rozwiązania, lecz jako jego współ-
autorów i to oni powinni wskazać, 
co można bezpiecznie ustandary-
zować, a gdzie konieczny pozostaje 
zawodowy osąd.
W  praktyce dojrzałość transfor-
macji najlepiej widać wtedy, gdy 
wydarza się coś, czego proces nie 
przewidział, nazwijmy to czarnym 
łabędziem. Jeżeli organizacja potra-
fi szybko podjąć decyzję, przypisać 
odpowiedzialność i  wykorzystać 
zdobyte doświadczenie do popra-
wy sposobu działania, technologia 
rzeczywiście zwiększa jej zdolność 
do zmiany. Trwała wartość poja-
wia się bowiem dopiero wtedy, gdy 
wiedza pojedynczych osób staje się 
kompetencją całej firmy, a  system 
wspiera ludzki osąd zamiast pró-
bować go zastąpić.

Po uruchomieniu 
rozwiązania trzeba 
mierzyć nie liczbę 
użytkowników czy 

wykonanych logowań, 
ale zmianę procesu: 

jego czas, liczbę błędów, 
dostępność informacji, 
przestoje oraz szybkość 
podejmowania decyzji.

Cyfrowa transformacja bez chaosu – jak 
zaplanować technologiczną zmianę w firmie?
Cyfryzacja może skrócić czas wprowadzania pro-
duktów na rynek, ograniczyć przestoje i uspraw-
nić przepływ informacji. Może też dołożyć firmie 
kolejny system, koszty i miejsca, w których dane 
przestają się zgadzać. Różnica rzadko wynika z sa-
mej technologii. Najczęściej decyduje o niej przy-
gotowanie organizacji do zmiany.

KONRAD DRÓŻKA
CRO i członek zarządu, Transition 

Technologies PSC

Pilotaż powinien 
testować nie tylko 

funkcje na rzędzia, ale 
również przyszły model 

działania firmy.
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Z raportu „Barometr cyfrowej 
transformacji polskiego biznesu 
2025–2026” opracowanego przez Po-
lcom wynika, że 60 proc. organiza-
cji korzysta już z AI do wspierania 
procesów biznesowych. Najczęstsze 
zastosowania obejmują cyberbez-
pieczeństwo, dostęp do wiedzy, 
automatyzację operacji, analizę da-
nych oraz wspomaganie podejmo-
wania decyzji. Kluczowe pytanie nie 
brzmi więc dziś: „czy wdrażać AI?”, 
lecz „gdzie wdrożenie przyniesie 
mierzalny efekt”.

Największa wartość 
tam, gdzie jest skala
AI daje dziś największą wartość 
w procesach powtarzalnych, opar-
tych na dużych zbiorach danych 
lub wymagających szybkiej analizy. 
52  proc. badanych firm wykorzy-
stuje AI do automatyzacji proce-
sów operacyjnych, w  tym biuro-
wych i  produkcyjnych, a  kolejne 
37  proc. przygląda się takim roz-
wiązaniom z zainteresowaniem. AI 
uzupełnia klasyczne RPA: umoż-
liwia pracę z  obrazem i  danymi 
nieustrukturyzowanymi oraz roz-
szerza automatyzację poza z  góry 
zaprogramowane reguły.

W  praktyce oznacza to automa-
tyzację procesów księgowych, ob-
sługę dokumentów, analizę umów, 
automatyzację procesów HR oraz 
wdrażanie chatbotów. W produkcji 
zastosowania obejmują kontrolę ja-
kości, optymalizację procesów wy-
twórczych, zarządzanie łańcuchem 
dostaw czy predykcyjne utrzyma-
nie ruchu. Wartość biznesowa jest 
konkretna: mniej pracy manualnej, 
sprawniejsze procesy i większa zdol-
ność do skalowania działalności.

Dane stają się narzędziem decyzji
Drugim obszarem o  wysokim po-
tencjale jest analityka. 63 proc. firm 
wykorzystuje AI do zapewniania 
dostępu do wiedzy i  wspomagania 
procesów poznawczych, m.in. przy 
użyciu dużych modeli językowych. 
Raport wskazuje także na wykorzy-
stanie AI do symulacji, automatyza-
cji tworzenia treści i analizy danych.
Kluczowa zmiana polega nie tylko 
na szybszym tworzeniu analiz, ale 
na przejściu od opisywania prze-
szłości do realnego wykorzystania 
danych w  procesie decyzyjnym. 
Analiza predykcyjna oraz iden-
tyfikacja wzorców i  anomalii po-
magają firmom rozwijać model 
zarządzania oparty na danych. 
W  finansach technologie cyfrowe 
umożliwiają konsolidację danych 
oraz tworzenie analiz wspierają-
cych decyzje zarządu.

Klient i sprzedaż: AI 
ma personalizować, nie 
tylko odpowiadać
Raport Polcom pokazuje, że 
45  proc. firm dostrzega potencjał 
AI w  obsłudze klienta i  komu-
nikacji, a  32  proc. w  zarządzaniu 
i  strategii. Jednocześnie 37  proc. 
przedsiębiorstw już wykorzystuje 
AI do przekształcania procesów 
decyzyjnych i  personalizacji usług, 
a kolejne 41 proc. jest tym obszarem 
zainteresowanych.

Algorytmy AI są wykorzystywane 
m.in. do personalizowania ofert 
na podstawie preferencji klientów. 
W połączeniu z automatyzacją ob-
sługi daje to możliwość szybszej re-
akcji, lepszego dopasowania propo-
zycji do odbiorcy i efektywniejszego 
wykorzystania danych o kliencie.

AI jako „drugi pilot” menedżera
Wartość AI w  procesach zarząd-
czych nie musi polegać na za-
stępowaniu człowieka, lecz na 
skracaniu drogi od danych do 
decyzji. System może porządko-
wać informacje, identyfikować 
wzorce i  anomalie oraz wspierać 
analizę scenariuszy. Zastosowa-
nie AI przekłada się nie tylko na 
efektywność operacyjną, ale rów-
nież na zdolność organizacji do 
szybszego podejmowania decyzji 
i tworzenia nowych modeli bizne-
sowych. Rola menedżera przesuwa 
się w kierunku oceny rekomenda-
cji i nadawania im kontekstu biz-
nesowego. AI ma zwiększać pro-
duktywność ludzi, a nie być celem 
samym w sobie.

Od pilotażu do wyniku 
biznesowego
Jednym z  najważniejszych wnio-
sków raportu jest przesunięcie 
punktu ciężkości z  testów AI 
w  stronę wdrożeń na pełną skalę. 
Bariery pozostają jednak konkretne: 
integracja z istniejącymi systemami, 
koszty wdrożeń i  deficyt kompe-
tencji. Problemem bywa też dług 
technologiczny – brak nowoczesnej 
infrastruktury ogranicza możliwość 
skalowania AI.
Tu kluczową rolę odgrywa chmura 
obliczeniowa, która dla wielu orga-
nizacji staje się realnym fundamen-
tem rozwoju AI. Trenowanie mode-
li i zapewnienie mocy obliczeniowej 
na żądanie rzadko są możliwe przy 
wykorzystaniu infrastruktury on-
-premise bez dużych inwestycji 

kapitałowych. Według raportu Po-
lcom 67 proc. firm już wykorzystuje 
rozwiązania chmurowe, a  62  proc. 
uznaje chmurę za kluczową plat-
formę wdrażania innowacji –  to 
środowisko chmurowe najczęściej 
przyspiesza projekty AI, ogranicza-
jąc bariery integracyjne i  skracając 
czas wdrożenia.
Punktem wyjścia powinien być 
więc nie wybór modelu AI, lecz do-
brze zdefiniowany problem bizne-
sowy. Najlepszym kandydatem do 
wdrożenia jest proces realizowany 
na dużą skalę, dla którego można 
jasno określić oczekiwany efekt: 
skrócenie czasu obsługi, obniżenie 
kosztów, poprawę jakości danych 
czy zwiększenie produktywności. 

Technologia powinna być dobiera-
na dopiero do tego celu.
Największą przewagę osiągną fir-
my, które potraktują AI nie jako 
osobny eksperyment, lecz jako część 
ekosystemu obejmującego automa-
tyzację, chmurę i cyberbezpieczeń-
stwo. 72  proc. badanych uważa, że 
łączenie komplementarnych tech-
nologii zwiększa efektywność dzia-
łań innowacyjnych w IT, a 71 proc. 
wskazuje, że synergia technologii 
pozwala skuteczniej reagować na 
potrzeby rynku. To integracja AI 
z  procesami, danymi i  kompeten-
cjami organizacji decyduje o  tym, 
czy wdrożenie AI pozostanie cieka-
wym pilotażem, czy zacznie realnie 
wpływać na wynik firmy.

ADAM MATYASZEK
dyrektor działu sprzedaży w Polcom

AI W BIZNESIE – OD EKSPERYMENTÓW  
DO REALNYCH WYNIKÓW
Sztuczna inteligencja 
w polskich firmach 
technologicznych prze-
stała być ciekawostką 
i wchodzi w fazę opera-
cyjnej dojrzałości. 

czyli Lista Najlepszych firm deweloperskich, które dbają o otoczenie, środowisko oraz realizują inicjatywy ESG.  
To już 14. edycja projektu, który budzi duże zainteresowanie wśród inwestorów, kupujących i branży.
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